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I. 

W Rydze i na Łotwie 
W grudniu 1926 r.-odbyłem trzyty-

godniową podróż po Łotwie, Estonji i 
Finlandii'. Chodziło mi o przypatrzenie 
się tamtejszemu powojennemu życiu 
ekonomicznemu i duchowemu oraz na-
strojom, jakie panują w państwach 
bałtyckich. 

Pierwszym etapem mojej podróży 
była Łotwa 'i! jej stolica Ryga. 

Położona niedaleko brzegu prześli-
cznej zatoki Ryskiej, nad dużą i żeglo-
wną Dźwiną, robi wrażenie wprost im-
ponujące. To nie targowica, sklecona 
naprędce i byle jak, ale patrycjuszow-
ska metropolja bałtycka, która żyje 
wtepomii.eni&mi szeregu wieków. Za-
równo część stara miasta, pamiętająca 
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jeszcze głębokie średniowiecze, jak i 
nowa, która wytworzyła się w wieku 
19-ym i tuż przed wojną, świadczą, 
że budowniczowie Ryg| kochali ten 
kąt ziemi, gdzie tworzyli, że pragnęli 
tu żyć i trwać. Zresztą Tzadko gdgie 
spotkać można tak zgrupowane obok 
siebie przeciwieństwa. W starem mie 
ście, większem chyba niż stary Kra-
ków, choć bez jego wspaniałego ryn-
ku, strzeliste w eże pysznych tutej-
szych kość ołów (Jakóba, Piotra, Pan-
ny Marji) i ca sne kręte uliczki z cha-
rakterystycznymi wąskimi domam', a 
obok, w nowem, jakiś olbrzymi roz-
mach, nieUcząca się z przestrzenią 
wielkomiejskość i g'est potęgi kapitału, 
który sączy] się tutaj z ogromnej przie 
strzeni imperjum rosyjsikiego, do któ-
rego Ryga byiia jedną z najważniej-
szych bram. Dziś na ulicy z małymi 
wyjątkami napisy tylko łotewskie i ta-
kież rozmowy, dzienniki, wszystko^, 
Jednakże międzynarodowy charakter 
Rygi ciągle jeszcze jest rzeczywistoś-
cią. Niema chyba w mieście człowie-
ka. któryby obok łotewskiego nie zmał 
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jakiegoś obcego języka, najczęściej ro-
syjskiego lub niemieckiego, niema 
sklepu, gdzieby nie można a'ę rozmó-
wić w wszystkich trzech. Dawna prze 
szlość niemiecka, ponad nowszą rosyj 
ską, podaje rękę łotewskiej teraźniej-
szości. 

Przed wojną liczyła Ryga przeszło 
pól miljona mieszkańców, teraz zna-
czrle mn ej, gdyż zaledwie 350.000, 
n'em |niej jednak tego ubytku ludnoś-
ci zauważyć nie można. Ogromny 
ruch automobilowy, autobusowy i tram-
wajowy ledwie mieści się w schlud-
nych j pęknych ui cach, mnóstwo 
przyjezdnych zapełnia dworca, ho fec-
ie i lokale publiczne, a gdy zapadnie 
wieczór, gorzeje nad miastem istna 
luna świateł elektrycznych, reklam 
świetlnych itp. 

Pięć teatrów, a w tern niemiecki i 
rosyjski dostarczają ludności kształcą-
cej rozrywki- Poza tem konserwator-
ium muzyczne i cały szereg imprez 
chwilowych. Nanos służą muzea, bi-
bljoteki i specjalne zrzeszenia a nade 
wszystko łotewski uniwersytet, który 
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rozwiną! się z dawnej głośnej polite-
chniki ryskiej. Młodzieży kształcącej 
się w wyższych szkołach jest nawet 
chyba więcej niż Łotwie potrzeba. 
Gdy w Polsce na 100.000 ludności ma-
my 126 studentów, w Szwecji 110, na 
Litwie 55, to na Łotwie jest ich aż 
362. 

Jakiś potężny, zdaje się przjez ża-
dnego łotewskiego patrjotę nawet nie-
przeczuwany, zapał do pracy umysło-
wej ogarnął cały niedawno powołany 
do życia państwowdgo naród. Dość 
powiedz eć, że w małym tym kraju, 
liczącym niespełna dwa mfljony mie-
szkańców, w r. 1924 wychodziło 51-ga-
zet, 185 czasopism i ukazało się 1500 
książek. I znowu cały ów ruch umy-
słowy, głównie łotewski, skupiał się 
przeważnie w Rydze. 

Poza tem stołeczna Ryga jest naj-
ważn)'ejszem centifom handjto(wem! i 
przemysłowem państewka. My o tem 
w Polsce wiemy mało, gdyż prawtie ca 
ły handel Łotwy porusza się w kie-
runku równoleżnikowym od wschodu 
na zachód i vice versa. 
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Najważnieższym nabywcą łotewskich 
towarów, sądząc po cyfrach z r- 1924, 
jest Anglja, kupująca za 71 i pól mil-
iona tatów czyli franków szwajcars-
kich, potem Belgja (31 i pół mil.) i 
Niemcy (27 milj.). Polska, sprowadza-
jąca z Łotwy za 5 miljoniów, gra rolę 
całkiem podrzędną. Przy imporc :e zno 
wu na pierwsze miejsce wysuwają się 
Niemcy, sprzedający Łotyszom za 

100 rnilj. łatów, a w 'drugiej 1'lnji An-
glja z 42 miljonami. Potem idą Sowie-
ty (16 i pół milj.) i Litwa (13 milj.). 
Polska sprzedaje za 8 miljonów. Naj-
bardziej zmienną cyfrą jest przytem 
wartość eksportu z Sowietów, który w 
stosunku do r. 1924 w następnym nie-
mal się podwoił, przy równoczesnym 
zupełnym prawie zaniku wywozu z 

Łotwy. Rosja, nie dając żadnej re-
kompensaty wwtozi zboże, naftę, oleje, 
sól itp. 

Wogóle jednak cały zewnętrzny 
handel Łotwy, mimo pracowitości jej 
mieszkańców, jest stale bl'jernym, przy 
czem różnica między wartością przy-
wozu i wywozu jest bardzo znaczną. 
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Gdy w r. 1921 zamykała się ona w 
cyfrze 54 i pół miłjoma łatów, to w r. 
1925 dos'ęgła 100.3 milj,, coprawda 
przy równoczesnem dużem podniesie-
niu się obuch wartości, zarówno im-
portu do 279,8 milj. łatów jak i eks-
portu do 179.5. Głośny iprof. Ballod, 
jedna z powag naukowych łotewskich 
oblicza wprawdzie, że ten smutny bi-
lans dzięki niezupełnej regestracji 
wartości eksportu, a dalej dzięki! róż-
nym sumom przekazywanym z zagra-
n cy itp. jest w praktycfe lepszy, nie-
mniej zbyt różowo się on nie przed-
stawia- I dlatego, gdy u nas narzekają 
ludzie na ciężkie czasy, to owe narze-
kanPa na Łotwie, a specjalnie w Rydzie 
są stokroć intensywniejsze i żałośniej!-
sze. 

Sytuację poprawić może z jednej 
strony stłumienie przywoziu zbędnych 
środków spożywczych, w tam wielu 
artykułów zbytku, z drugiej zaś pod-
niesienie produkcji" rolnej, uruchomie-
nie eksploatacji torfowisk itp. Zda-
niem ekonomistów łotewskich naj-
mniej spodziewać sf'ę można od ekspor 
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tu wyrobów przemysłowych. W roku 
1925 wartość wywiezionych zamykała 
się w skromnej cyfrzie 25.6 milj. ła-
tów, gdy sam wywóz lnu dał 40.3 
milj., masła 30,2 milj., zbóż 16 milj., 
nasienia lnianego 11.4 mi lj. itd-

Wszystkie te sprawy są w Rydzte 
ciągle omawiane i wyjaśnianą, nie-
tylko w kołach oddających s'ę spe-
cjalnie handlowi;, ale wogóle tam wszę 
dizie, gdzie schodzą się ludzie inteli-
gentni i interesujący się kwestiami puj-
bH cznemi. Łotysze w porównaniu z 
nami posiadają bowiem nieporównaA 

nie w i ę c e j zmysłu rłealnego. Można 
rzec, że dlatego istnieje nawet pewien 
stały, choć może bezwiedny, antago-
nizm duchowy miedzy nami a nimi. 
Jeżeli on nie ujawnia się na zewnątrz, 
to chyba tylko dlatego, iż niema do 
tego właściwego terenu. Do Latgalji 
czyli do t. zw• polskich Inflant, zdoby 
tych swojego czasu na bolszewikach 
w sporej części ofiarnością polskiego 
żołnierza, nie podnosimy żadnych pre 
fensji a kwestja 6 gmin zi większością 
polską, leżących na południe od Dy-
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nabuirga, między Dź\vin;j| a| (granicą 
polską, niebawem przestanie wogóle 
być aktualną. Proces wynaradawiania 
owych Polaków postępuje z roku na 
rok odraz to intensy wtnKej, vpod)olbnile 
zresztą jak i w Latgalji. Nie zapobie-
gnie mu też zgoła ain|J pewna ilość pol 
skich szkól ludowych, utrzymywanych 
przez państwo, ani nawet posiadanie 
przez nas państwowych średnich za-
kładów w Rydze i Dyinaburgu. Łoty-
sze, wśród których jest tylko 11 proc-
analfabetów, zarówno swym zmysłem 
organizacyjnym jak i kulturą materjal-
ną zbyt górują nad miejscowym pols-
kim chłopem i robotnikiem, aby ten 
wyplenił z siebie całkowicie pokusę 
asymilo-wania się, tem bardziej, że 
pracuje nad tem, aby mu ją podać, 
wszystko i armja i urząd i nawet ko-
ściół. Skoro nie wyrobiono w ludzie 
polskim uczuć narodowych w czasach, 
kiedy to było .jeszcze możliwe, wbija-
jąc mu w głowę zamiast nazwy ,,Po-
laka" termin „katolika", jakby co p'ą-
ty Łotysz też nie był katolikiem, dziś 
po radykalnej reformie rolnej na Łoi-
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twie a zatem i w Latgalji, która odra-
z)u wyrzuciła wszystkich 106 Polaków, 
właśc/cieli większych dóbr, z ich po-
siadłości, praca (uświadamiająca wyda; 
je się wprost beznadziejną. A wresz-
cie kto ma się jej podjąć, skoro inte 
iiigencji polskiej na Łotwre prawie że 
niema, a ta, która jeszcze została, o ile 
zi sobą nie skłócona, jak to zwykle u 
nas bywa, jest zajęta wszystkilem in-
nem tylko nie myślą o polskim lu-
dzie. Wśród obcego otoczenia łotew-
skiego, polskości niechętnego i ją lek-
ceważącego1 ciężko walczy ona o byt. 

Śladów polskich rządów w Rydze 
jest niezmiernie mało, choć panowaliś 
my tu od r. 1578 do 1621. Nie przecho 
wała się również u ludności pamięć 
specjalnych jakichś naszych na tym 
grunc ;e zasług lub błędów. Z polski cm 
¡mieniem poniekąd wiąże się tylko fakt 
wydania w r. 1585 w Wiln'e pierwszej 
książki łotewskiej, katechizmu ułożo-
nego przez Jezuitów w celu zwalcza-
nia krzewiącej się silnie reformacji'. To 
zdaje się wszystko. 
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Inacziej zupełnie jest już z stule-
tniem panowaniem Szwedów. Do dziś 
dnia nosił' ten okres w ustach ludu m a -
no „dobrych czasów". Wznosząca się 
obecnie nad Dźwiną w Rydze rezy-
dencja prezydenta Łotwy, jest starem 
szwedzkiem zamczyskiem, gdzie miesz-
kali ich gubernatorzy, baszta prochowa 
na kraju starego miasta, doskonale 
zachowana i stąd użyta na pom eszcze 
nie muzeum wojskowego, stanowi 
resztkę zbudowanych przez Szwedów 
obwarowań, wreszcie cała sieć pysz-
nych ogrodów, oddzielających nowo-
miejskie bulwary od starożytnych czę-
ści Rygi, to system szwedzkich fos i 
szańców, które w tej formie dotrwały 
aż do naszych czasów-

Rządy szwedzkie usiłowały wyrwać 
z rąk baronów n emieckich lujdńośSć 
łotewską, zorganizowały miejscowy ko 
ściól laterański, dając ludności w r. 
1689 w rękę pierwsze dobre tłomacz'c 
nie biblji na język łotewski pastora 
Gluecka, zakładały trybunały i szko-
ły aż do uniwersytetu dorpackego 
włącznie. Aparat administracji kraj o-
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wej traci} równocześnie swój charak-
ter feudalny, a cężary publiczne na-
kładano na chłopa wyłącznie według 
ilości uprawianej; przez niego roli. 
Szwedzi poszli jednak jeszcze dalej, bo 
pod koniec 17-go wieku przystąpili do 
szeroko zakrojonej reformy rolnej, któ 
ra m'a'a dać chłopu łotewskiemu nie-
prawnie wydartą mu z ernię. W tym 
celu zbadali tytuły władan a majątka-
mi niemieckich baronów i ustalili iż 5/6 
należącej do nich ziemi to nieprawnie 
zagarn ęta własność łotewskiego chło-
pa. Można sobie wyobraź'ć, jaką rząd 
szwedzki ściągnął na s'-ebie niena-
wiść Niemców i jaki wywołał ferment 
wśród baronerji, która od wieków na-
wykła eksploatować'i uciskać chłopa, 
spychając go do poziomu bydlęcia ro-
boczego. Na tle tego ruchu baronerji 
powstaje też zdrada szlachcica inflanc-
kiego Re no! da Paitkula a w dalszej 
konsekwencji wielka Wojna Półno-
cna, która była zarazem perwszą wal 
ką eksterminacyjną wydaną w wscho-
dnich krajach bałtyckich żywiołowi nie 
mieckiemu. Wszystkie prawie dwory i 
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pałace szlachty niemieckiej od Rewia 
aż po Dźwinę uległy zniszczeniu. 
Sprawa szwedzka, a co zatem idzie i 
łotewska, przegrała jednak. W r- 1710 
kapitulowała wobec Piotra Wielkiego 
zarówno Ryga jak i cała Łotwa i Es-
tonja. Rosjanie znieśli zarządzenia 
szwedzkie, wydane w związku z re-
formą rolną, i oddali z powrotem chło 
pa łotewskiego Jago oprawcom, n e-

mieckfcm baronom. Pewien wyłom w 
nieszczęsnem położeniu ludu przynio-
sły dopiero pierwsze lata 19-go wieku. 
Dały one wprawdzie chłoipu teorety-
czną wolność, ale równocześnie nie 
oddały mu ziemi. Pozwalano mu ją tyl 
ko kupować z wolnej ręki1 od wszystko 
dalej posiadających baronów. W rezul-
tacie między r. 1850 a 1861 okupiło 
się zaledwie 42 chłopów w Inflantach 
a 209 w Kurlandjj. 

Chłop łotewski jednak nie prze-
padł. Wielkie masy bezrobotne zaczę-
ły zalewać miasta portowe, głównie 
Rygę, gdzie tymczasem rozwinął się 
przemysł i wielki ruch transportowy, 
zatrudniający dziesiątki tysięcy rąk i 
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tutaj drogą oszczędności powstawały, 
kopiejka do kopiejki, kapitały pozwa-
lające na coraz to intensywniejszy wy-
kup ziemi- Na początku wieku 20-go 
ferm chłopskich było już 85.000 czyi' 
około 40 proc. z-emi znajdowało się w 
ręku łotewskim. Patrjoci zgrupowa-
ni w ryskiem „Towarzystwie łotew-
ski cm" czuwali nad całym ruchem i za 
pałali coraz to nowe ogniska życ'a na 
rodowego. W latach 1904-05 wybuchła 
w związku z klęską Rosjan w wojnie 
japońskiej łotewska rewolucja, stłu-
miona następnie przez Rosjan i uzbro 
jonych baronów. 

Podczas niej po raz pierwszy 
rozwinięto też sztandar nie-
podległości. Złamań e rbwolucji opó-
źniło wprawdzie nieco ruch wyzwoleń 
czy, ale go nie zwichnęło. Na widow-
ni dzifejowej znajdował się już naród 
zupełnie uświadomiony i do życia pań-
stwowego przygotowany, który w lis-
topadzie 1918 r., kiedy łącznie z klęs-
ką Niemców opadły kajdany niewoli 
z polowy Europy, ogłosił także swą 
niepodległość- I znowu Ryga tego ru-
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chu niepodległościowego była głów-
nem ogniskiem i podporą. Tu działali 
organizatorzy wolności Łotwy jak 
Gołdmanis, który stworzył zawiązek 
armji, Ulmanis, pierwszy prezydent 
rządu prowizorycznego i inni. 

A zdawało się przecież, że wszy-
stko już stracone. Dnia 17 czerwca 
1918 r. marszałek Hindenburg Ogłosił 
był swój „dekret agrarny", który od-
dawał Kurlandię czyli południową 
Łotwę kolonistom niemieckimi, mają-
cyrtl się rozSąść w liczbie 2 miljonów 
na jednej trzeciej gruintów wielkiej 
własności, ofiarowanych na ten cel 
przez baronów i ma posiadłościach 
chłopów łotewskich, którym równo-

cześnie na lat 30 odebrano prawo ku-
pna ziemi i sprzedaży. Poza tern Niem 
cy projektowali utworzenie księstwa 
kurlandzkiego i złączenie go unją per-
sonalną z Królestwem Pruskiem, zaś 
z Łotwy'i Estonji, również pod zwierz 
chnictwem niemieckiem, stworzenie 
„państwa bałtyckiego"-

Wszystkie te plany obróciły się w 
niwecz. Zaświadczyły one jednak nie-
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wiedzieć już po raz który1, jak wytrwa-
łym i jak bezwzględnym jest wróg 
niemi odki. Stąd też, mimo wszystkich 
zabiegów Niemców, do dnia dzisiej-
szego ciągle jeszcze niedowierzanie 
wobec nich jest duże, zwłaszcza na 
wsi. Po miastach a szcziególnie w Ry 
dze ten nastrój nie rzuca s ę tak w o-
czy, jednak w gruncie rzeczy istnieje 
on i tutaj w dość silnem napięciu. On 
też jest tą struną polityczną, która naj-
si lnej łączy Warszawę z Rygą. 

Druga rosyjska przedstawia się 
już mniej pewnie. Realnie myślący 
Łotysz po zaopatrzeniu się w ziemię, 
po zajęciu wszystkich ważniejszych 
placówek w handlu, w administracji i 
w życiu publicznem, wierzy silnie w 
to, że wyparcie go z obecnej sytuacj1 

jest bardzo trudne nawet i wtedy, gdy-
by zaszły jakieś duże zmiany na tle 
państwowej przynależności?!, wyłącza-
jąc chyba tylko jedną jedyną ewen-
tualność tj. pokazanie się Niemców z 
ich dawną baronerją. Do Rosjan i 
dawniej nie żywił specjalnych urai?. 
Nie oni to lecz niemieccy baronowie 

17 
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byli tymi, którzy praktykowali bezpo-
ś r e d n i ucisk, pańszczyznę i wydzie-
ranie ziemi. Pisarze niemieccy wma-
wiają w Łotysza tendencje konserwa-
tywne, r zekomo wrolgib ¡rosy inkiem u 
wschodowi. (Zobacz: W. Wulffins — 
Vom S n n livlaend' scher Geschichte, 
Ryga 1926). Tak jednakże nie jest. Z 
Rosjanami porozumiewa się łatwo, 
zwłaszcza łotewski robotnik i wogók: 
proletarjusz. A na Łotwie jest go spor 
ro, choć mniej dz'ś niż w chwili wy-
buchu wojny, kiedy naród łotewski 
składał się w 70 proc. z proletariatu, 
który niestety tak doniosłą rolę ode-
grał w ruchach bolszewickich w głę-
bi Rosji, dostarczając strasznych o-
prawoów i rezunów. Byli to przeważ-
nie ewakuowani robotnicy fabryk ło-
tewskich i parobcy folwarczni, którzy 
wiekami nagromadzoną złość i niena-
wiść wylali na „burżujów" rosyjskich. 
Dodać należy i to, że o specjalnym 
wstręcie do Rosji i dlatego niema mo-
wy, iż ogrom ludzi zarówno w Ry-
dze jak i gdzieindziej zdaje sobie spra 
wę z trudnej sytuacji, w jakiej z n a j d u r 
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je się Łotwa, zajmująca wąski pas wy-
brzeża, stykającego się z ogromnym i 
nastręczającym tyle sytuacji do wzbo-
gacenia się Wschodem Europy. 

Rozmyślania nad temi ewentual-
nościami nie pomagają z,gola grunto-
waniu się przekonania o wyłącznie tyl-
ko dobrych stronach, jakie wynikają 
z obecnej absolutnej nezależności 
pjaństwowej. Pzjirjotyzm mas nawet 
chłopskich za pewne staie i poważne 
korzyści prawdopodobnie pogodziłby 
s ę z programem ciaśniejszym np. z 
autonomją. N 'e zasdowoiliniłaby ona nig-
dy tylko armji. Ona też, ta mała lecz 
bitna armjci, stanowi gtówną ostoję 
łotewskiej państwowości. Tam rów-
nież pod mundurem żołnierza łotews-
kiego b je najwięcej serc życzliwych 
dla Polski. Armja łotewska werzy , że 
w chwili decydującej, jak to zresztą 
już raz było, Polska przyjdzie jej z 
pomocą. 

Jeżeli w Rydze mimo jej między-
narodowego charakteru łotewskość naj-
silniej zapuszcza korze,n'e i pozyskuje 
sob ;e przedewszystkieim młode poko-
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lenie, to nie można tego zgolą powie-
dzieć o drugiem co do wielkości m e-
ście Łotwy tj. Lipawie, łoewslcej Lie-
pa'i. Wielki ten, niezamarzający port, 
przez który niegdyś przewalały się 
rok rocznie mnogie setki tysięcy ton 
rosyjskiego eksportu i importu, stoi 
dz ś pusty i głuchy. W momencie, 
gdym go zwiedzał w grudniu r. ub. 
na przestrzeni wód otoczonej potężne-
mi, betonoiwemi mola,m;, mogącej 
zmieścić śmiało Warszawę z jej 
przedmieściem', sterczał jakiś sa-
motny parowczyk «szwedzki (i mały 
transportowiec niemiecki, w porcie 
zaś wewnętrznym drzemało na kotwi-
cy kilka brudnych barek rybackich. 
To wszystko. Zamarł handel i ruch 
ul czny a ubożenie miasta czyni wprost 
niebywałe postępy. Także i liczba mie 
szkańców, z przedwojennej cyfry 
przeszło 100.000, spadla do 75.000. Tu 
o Łotwie mówi s ę tylko z przekąsem. 
Wiele spodziewają się wprawdzie nie-
którzy, zarówno w Libawie jak i w 
Rydze po nowej linii kolejowej, szero-
kotorowej, która połączy Liipawę z 
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stacją Gluda i umożliwi bezpośrednie 
transporty do Rosji, ale zdaje się, że 
i tutaj zbytni optymizm jest nie na 
miejscu. Tranzyt do Rosji i z Rosji w 
ostatnich czasach bardzo-podupadł j w 
całym łotewskim ruchu kolejowym 
stanowi tylko 3 proc., mijmo,. że i tak 
niezbyt wygórowane łotewskie taryfy 
kolejowe specjalnie dla rosyjskich to-
warów tranzytowych stosują 23 proc. 
opustu i inne jeszcze udogodnienia. 

Rozumie się, że to, co można po-
wiedzieć o upadku Lipawy, stosuje się 
co do joty także do Windawy (Vents-
pils). I tu ilość mieszkańców z przed-
wojennej cyfry 26.000 spadla zrazu do 
15.000-, aby stopniowo tylko znowu 
narastać. I tu w porde jest głucho i 
cicho. A port windawski z jego elewa-
torami na zboże i chłodniami ma wspa 
niale tradycje nietylko niedawne z cza-
sów rosyjskich, ale nieporównanie star-
sze, bo z 17-go wieku, gdy Kurlandja 
hołdowała jeszcze Polsce. Nie sam 
Gdańsk szczycił się wtedy potężną 
flotą lecz także i ten port kurlandzki. 
Pold flagą księstwa kurliandzkiegó 
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(czarny rak na czerwonem polu) pły-
wały wtedy liczne okręty (Fortitudo, 
Constancia. Fortuna etc.) a książęta 
kurlandzcy, a za ich pośrednictwem 
poniekąd i Polska, posiadali zamorskie 
kolonje, jak nabyte drogą kupna wy-
spy Tabago i Św. Andrzeja. 

Trzecie co do l iczby ludności mi a 
sto Łotwy, Dynaburg (Daugavpils), 
uważanem być może za stolicę pols-
kiej części kraju. Już na dworcu ko-
lejowym wita cię po polsku posługacz, 
tak samo dorożkarz, wreszcie służba 
hotelowa. Ta polskość czuje s ę tu o<-
becnie jednak źle, bo pod obuchem 
silnego i bezwzględnego naporu Łoty-
szów, którzy, jak to już wyżej zazna-
czyliśmy, wzięli się nie na żarty do 
jak najszybszego nadania krajowi obli-
cza ziemi łotewskiej. Przedewszyst-
kiem na podstawie ustawy z 16 wrze-
śnia 1920 r. zabrali szlachcie polskiej 
jej posiadłości, pozostawiając tylko 
resztówki1 od 50 do 100 hektarów i na 
ogól traktując ją gorzej nawet niż nie-
mieckich baronów. W bieżącym ro-
ku znikną i te ślady dawnych posiad-
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łości, gdyż wszyscy ci, którzy je ma* 
ją a w kraju nie nreszkają i tu nie gos-
podarują, muszą się ich wyzbyć. Po 
części staną się oni niestety także ofia-
rami tych wskazówek, jakie swojego 
czasu otrzymywali w polsk :ch urzę-
dach, gdzie im radzono, aby obywatel-
stwa łotewskiego nieprzyjmować a po-
iem pozostawiono własnemu losowi. 
Lud polski, który zostanie sam, otoczo 
my popieranymi przez rząd przybysza 
m'i łotewskimi tylko dlatego chyba ja-
kiś czas dłuższy będzie mógł utrzymać 
swój język, że jak wszędzie tak i tu 
mieszka po wsiach szczelnie zabudo-
wanych, gdy Łotysze siedzą na poje-
dynczych rozrzuconych fermach. 

•Przeceniać jednak następstw tej oko-
liczności nie można, jak również i tego 
faktu, że w Inflantach działa jeszcze 
pewna liczba szkół polskich. 

Duże zasługi wobec inflanckiej 
polskości ma nasz konsul w Dynabur-
gu p. Michał Świerzbiński, inteligentny, 
ruchliwy, a przcdewszystkiem oddany 
calem sercem sprawie*publicznej. Dom 
Państwa Świerzbińskich przy Teatra-
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i'ela jest też dobrze znany każdemu 
tamtejszemu Polakowi, tem bardziej, 
że w Dynaburgu takich domów jest 
niestety coraz to mniej. Stoisunki z 
miiejscoweimi władzami łotewskiemi są 
poiprawne a raz do roku na grobach 
poległych za wolność Łotwy polskich 
żołnierzy, których tu Spoczywa coś po-
dobno ponad 200, odbywa s :ę uroczy-
stość, podczas której i o Polsce pada 
życzliwe słowo'. Do podkreślania jted-
naik tego faktu współdziałania polski© 
go żołnierza w walkach o wyzwolenie 
na Łotwie wielkiej ochoty niema. Ło-
tysze to nie Finowie, posiadający tak 
wspaniale, wprost przysłowiowo, roz-
winiętą cnotę wdzięczności. 

Część Dynaburga jest zniszczona 
wskutek działań wojennych, podobnie 
jak to się ma także z niektórem' przed 
mieści ami Rygi. Charakter miasta w 
n'ifczem nie przypomina starych gro-
dów nadbałtyckich. Zwyczajne mieś-
cisko rosyjskie jak Mińsk lub Witebsk 
z szerokiemi, dlługiemi, źle zabrukowa-
li cmi i zabudowanemi ulicami. Nie 
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znać narwet, że 1'tóy 40 000 mieszkań-
ców i że jest siedzibą wielkich warszta 
tów kolejowych. 

II. 

W Estonji 
Z Rosji, szerokotorową koleją typu 

rosyjskiego przez graniczne miasto 
Walk, które w latach 1917 i 1918 pod-
czas niemieckiej okupacji było s edizi-
bą rządu łotewskiego, jedziemy do E-
stonji. Na okół kraj ten sam, w isto-
c"e jednak w miarę podążania na pófc 
noc prze :stacza się powoli charakter 
okolicy, szczególnie zaś począwszy od 
Tartu. Jesteśmy jakby w przedsionku 
północy. Inny też naokół rozlega się 
język. Fińskie jego dźwięki, z akcen-
tem podobnym do węgierszczyzny, słu 
cha się z zadowoleniem. O zrozum e-
niu przlecież czegokolwiek niema na-
wet mowy. Szczęściem, że i tutaj po-
móc sobie można ciągle jeszcze języ-
kiem rosyjskim i niemieckim, zarów-
no na dworcach kolejowych jak i w 
mieście. 
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Do rozmowy Estowie są mniej sko-
rzy ni'ż Łotysze. Zamknięci w sobie 
jak wszyscy ludzie północy. Typów 
rasowych fińskich, albo wobec nomen 
klatury niemieckiego' uczonego Hansa 
Gunthera, „wschodnióbałtyckich" ato-
li bardzo mało. Pod względem antro-
pologicznym przeważa mieszanina z ty-
pieim północnym, któremu też Estonie 
zawdzięczają wyższy n'eco wzrost niż 
to bywa u plemion fińskich. Zresztą 
i' to ważne, że czysty reprezentant pół-
nocy, blondyn długogłowy, wysokoro-
sły, tworzy wśród nich aż 31%- ludno-
ści1. W odróżnieniu od Łotyszów ma-
ją Eatowie krótszy tułów a dłuższe no-
gi. 

Jeżeli na Łotwie, nawet według sta-
tystyki łotewskiej, co czwarty czło-
wiek n :e jlest Łotyszem, to w Estonji 
struktura narodowościowa wykazuje 
obraz inny. Estów w Estonji jest aż 
87,7%, Tylko dzięki temu, iż do pań-
stwa dostał się także położony nad po 
łudńiowym brzegiem jeziora Pejpus ma-
ły kraik Peczory (Petseri), który nig-
dy dawniej do prowincji bałtyck'ch nie 
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należał, Estonja posiada 8,2% Rosjan. 
Cyfry absolutne, według statystyki zi 
r. 1922, daja na 1,108,000 mieszkańców 
970 000 Estów i 91000 Rpsćian, Niem-
ców jest 18 000. Siedzą przeważn e po 
miastach, bo i w Estonii1 reforma rolna 
zabrała im ich posiadłości wiejskie. 

Po za chęcią obdzielenia ziemią bez-
robotnych chłopów, tak samo jak i 
na Łotwie, kierowała i w Estonji pra-
wodawcą chęć pozbycia się razi na za-
wsze niemieckich pretensji do włada-
nia tym krajem. Niemcy planowali 
bowiem wprowadzenie i tutaj całego 
miljona swoich kolonistów. W momen-
cie, gdy w tym względzie czynili jak 
naj,energiczniejsze przygotowania, za-
skoczyła ich klęska na froncie zachod-
nim, która wszystko w niłwecz obróci-
ła, przedewszystk em zaś zabiegi, aby 
na podstawie obłudnie stosowanej za-
sady samostanowienia o sobie naro-
dów, Fi stówie, których pokój w Brześ-
ciu Litewskim zostawiał przy Rosji, 
rzekomo sami rozstrzygnęli, czy mają 
należeć do niej czy do Reichu. 
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Chłopi estońscy zostali nagle bez nie-
mieckiej zwierzchniej warstwy szlache-
kiej i dali sobie radę. W zwycięskich 
walkach z bolszewikami ustalili korzy-
stnie swoją granicę wschodnią, w po-
rozumieniu zaś z Łotyszami południo-
wą i co najważniejsze odrazu wziąw-
szy w swe ręce ster rządów państwa 
nadali administracji kierunek prakty-
czny i celowy. Stać s ;ę to mogło zno-
wu tem łatwiej, ile że człowiek w Esto-
nji jako czynnik gospodarujący stoi 
już na poziomie gosipddarstwa umiejęt-
nego. Okres prób i wahań, czasy, k e 
dy kierowano się instynktem lub tra-
dycją, należą tu do przeszłości. Wiel-
kim bodźcem do zapasów o wolność 
była niemniej i ta okoliczność, że chłop 
estoński widział w walce j|edyny spo-
sób otrzymania kawałka roli. W roku 
1918 socjalne uwarstwowienie masy 
chłopskiej było tego rodzaju, że poło-
wa jej wypadała na bezrolnych, żyją-
cych na wsi jako chałupnicy albo po 
miastach, 11% na posiadaczy gospo-
darstw, 3-5^ na dzierżawców, 23% na 
parobków w gospodarstwach chłops)-
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kich, 11% na służbę w majętnościach 
baronerji. Ci ludzie n'e mieli nic do 
stracenia a Wszystko do zyskania. 

Podstawą narodowego gospodar-
stwa estońskiego jest rolnctwo, przy-
ezem główną rolę gra uprawa żyta i 
kartofli. Produkcja rolna skupia się 
prawie w całości w południowo-wscho-
d n i , zarazem i' najgęściej zaludnio-
nym kącie p^ństwia, gdy północno-
zachodni znacznie bardziej pusty, 
jest znowu krainą pastwisk. 

W związku z tem duże jeszcze wi-
doki rozwoju ma hodowla bydła. Bo 
choć dz s aj na 100 mieszkańców wy-
pada w Estonji 46.3 sztuk bydła roga-
tego, 60,2 owiec i 30. 6 świń, gdy np. 
w Niemczech te same pozycje zamyka 
ją s'ę w cyfrach 28.9, 9.5 i 28.2, nie-
mniej jednak k r a j jest dopiero u progu 
działalność; hodowlanej'.. Estonja z 
biegiem oziasu mo>że się stać drugą 
Holaindją. Nieporównanie mniej ko-

rzyści dać już jest w stanie krajowi 
gospodarstwo leśne (20.51 powierzch-
n ) a nawet przemysł, któremu brak 
dwóch najważniejszych kopalin tj. węr 
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gla i żelaza. Pochodzący z dolnosybir-
skich warstw, palny lupek estoński, 
„kukkersit", choć eksploatowany obe-
cnie nieporównanie intensywn ej niż 
niegdyś za czasów carskich, w drob-
nej. tylko części potrafi zaradzić bra-
kowi opalu, zawierającego większą si-
lę kaloryczną. 

Stolicą Estonji jest założony przez 
Duńczyków w r. 1219 Tallinn, zwany 
przez nas wieki1 całe Rewlem (Reval). 
Złożony z trzech średniowiecznych 
centrów miejskich, zrósł s ę z czasem 
w tak charakterystyczną całość, że dz'ś 
przedstawia jedną z najciekawszych o-
soibliwości bałtyckich. Istny labirynt 
krętych uliczek y ulic, nad którym wy 
soko niby orle gn azdo, sterczy góra 
kapitulna (Domberg), naturalna twier-
dza tego rodzaju, że w r. 1346 Duńczy 
cy zdołali jej bronić b l sko przez 4 
miesiące w walce z dolnem miastem. 

Życie Tallinnu jest najzupełnej-
szem przeciwieństwem tego, co widz -
my w Rydze. Ogromny spokój, cisza 
małego miasta, oto atmosfera, która cię 
tutaj otacza, mimo że Tallinn zresz-
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tą tak małym nie jest i liczy 122.000 
m eszkańców. Nawet główine urzędy 
centralne i ministerstwa zajmują nie-
wielkie domki, przeważnie w górnej 
części miasta, a dom prezydenta pań 
stwa, będącego w tym kraju zarazem 
prezydentem rady min strów, to naj-
zrwy czaj nilejsza nieduża kamienica. 
Owe piętno małomie;\skości wyciska 
może na Tallinnie brak uniwersytetu. 
Pozostał on po dawnemu w Dorpacie 
czyli e s tońsk im Tartu, przepełniony 
po brzegi szukającą wiedzy młodzie-
żą. Bo gdy idzie o zapal do studjów u-
n wersyteckich, to mała Estonja odnio 
sła zdaje się nawet rekord światowy. 
Na 100000 mieszkańców na uniwersy-
tet uczęszcza aż 419 studentów, co 
wśród mądrzejszych ludzi wywołuje 
pewnego rodzaju niepokój. Przeciwko 
tej oczywistej i zgubnej nadprodukcji 
inteligencji występują też niektórzy 
profesorowie samego unwersytetu 
dorpackiego jak Michał Haltenberger 
i inn i Woleliby, aby młodfejeż upa-
trywała swą przyszłość w zajęciach 
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praktycznych, zwłaszcza zaś w rolnic-
twie i handlu. 

Tallinn jest centrem estońskiego 
organizmu gospodarczego. Mając do-
skonały port, zaws-ze prawie wolny: od 
lodów, już za cz,asów rosyjskich sku-
piał wiele ruchu. Dziś przez Tallinn 
przechodzi 74 proc. całego handlu pań 
stwa, 35.6 proc. wywozti, 90.8 proc-
wwozu i 80,3 proc. tranzytu. 

Charakteryzując ruch tranzytowy 
Estonji, rzecz jasna przedewszystkiem 
z Rosji } do Roisji, bo innego niema, 
zaznaczamy, że gdy w - 1922 wynosił 
on jedną trzecią całego handlu w pań-
stwie, to obecn e tylko jedną piątą. 
Rosja nieporównanie więcej ilościowo 
wywozi (144 tys. ton) niż przywozi 
(17.000 ton). Przy dużych magazynach 
sowieckeh stojących w porce taku-
śkim jest zawsze ruch. 

Handel Estonji, wywożącej pro-
dukty mleczarskie, zwierzęta, drzewo, 
papier i tkaniny ma stałą tendencję do 
bierności. Pochodzi to stąd, że, podob-
nie jak na Łotwie, wwozli się za wiele 
artykuiłów względnie zbytkownych, a 
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także zboże, kartofle i pasze. W r. 
1924 wywieziono z kraju za 78 i pói 
milj. estońskich koron złotych (1 kor. 
2 i pól złotego) a przywieziono za 82 
milj. — Świeżo, bo dnia 7 lutego 1927 
r. podpisany w Rydze traktat unj i go-
spodarczej i celnej między Estonją i 
Łotwą będzie też miał olbrzymie zna-
czenie dla tych obydwóch krajów, któ 
rych produkcja w wielu razach na-
wzajelm się uzupełnia. O stronie poli-
tycznej' traktatu można powiedzieić i 
to, że przez niego i w nim sprawdziło 
się raz jeszcze, iż istnieją ogromnie 
ścisłe naturalne złwiązki między Łotwą 
i Estonją, które ustają zairówno na po-
łudniu przy napoły kontynentalnej 
Litwie jak i na północy przy skan-
dynawskiej Finlandji. Traktat powie-
dział także coś niecoś Rosji, choć nic 
nowego i nic takiego, coby krzyżowano 
się z doświadczeniami historii. Zajrzyj 
my -do niej na chwilę. 

Głośny w pierwszych latach wieku 
18-go polityk inflancki Patkul w je-
dnym z swoich memorjaiłów tak okre-
śla stosunek wschodniego pobrzeża 

J 
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Bałtyku do dążeń handlowo-ekspansy 
wnych sąsiedniej Rosji. 

„Jej pretensje nie -mogą sięgać da-
lej jak po „narowskie strumienie", tak 
mianowicie, aby Narwa została przy 
Esłonji a wielki t e r m i n u s n a t u r ar 
1 i s, który tworzą strumienie i jezioro 
Pejpus, n ; e został okaleczony". Patkul 
pod „narowskimii strumieniami" rozu-
mie przedewszystkiem rzekę Wielką z 
Jej dopływami, a dalej potężne bagna 
rozciągające się na północ od jeziora 
Lubań. „Terminus naturalis" Patkula 
przechodzi w dalszym ciągu w bagni-
stą nizinę uchodzącej do Dźwiny rze-
ki Aivieksty (Ewst). 

I bystry Patkul, choć słowa jego 
memorjału odnoszą się r. 1699, a za-
tem do czasów, kiedy badania h sto-
ryczno-naukowe, tyczące się wschod-
niego brzegu Bałtyku, były jeszcze w 
kolebce, ma najzupełniejszą rację. Tę-
dy od ujścia Narowy, poprzez jiezio-
ro Pejpus, a dalej przez jezioro Lubań, 
średniowieczne, nieporównanie więk-
sze „mare Lubanicum" biegł i biegnie 
ów „terminus naturalis" oddzielający 
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kraje bałtyckie od rosyjskiego wscho-
du Euroipy. Jeszcze za nim, jakby 
przedpole, mniej więcej po jezioro II' 
men, rzekę Wołchow i Łować rozcią-
gało siię pogranicze waregskie czyli 
jak Niemcy mówią „waraegischer 
Grenzsaum". I mało było w Europie 
równie trwałych granic jak ta, o której 
mówimy. Oddzielała ona od siebie 
dwa światy, wschód i zachód Europy 
nietaniej sflnlie jak łinja średniego 
Renu, Francję od Niemiec, łub dolne-
go Dunaju, Rumunję od Bułgarj:, 
Tam tylko, gdzie ta południkowa gra-
nica, ów „terminus naturalis" Patkula 
stawał się mniej wyraźny, jak na po-
łudniu w Latgalji, lub gd/ic on całko-
wicie znika! jak w Kurlandji, ustępując 
miejsca równoleżnikowo 1 płynącej 
Dźwinie, pewne obszary ciążyły cza-
sowo także w kierunku południowym 
ku Polsce i Litwie, nigdy jednak ku 
Rosji, która zawsze była tylko postra-
chem tych stron i synonimem wszel-
kiej barbarji. 

Sytuację zmienił dopiero rok 1710. 
kiedy w związku z toczącą się Woj-

35 -
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ną Północną w drodze kapitulacji 
przeszła spora cz*ęść wschodniej krar 
wędzi bałtyckiej, bo ca 'e Inflanty 
szwedzkie z Estonją, do rąk Piotra 
Wielkiego. Reszta dostała się Rosji w 
dwóch ratach. Tak zwane Inflanty 
Polskie w r. 1772, Kurlandja zaś w r. 
1795. 

Ale i teraz, kiedy wschodniemu 
brzegowi Bałtyku kazano żyć życiem 
wielkiego carstwa rosyjiskiego, wyod-
rębniał się oh zawsze, stanowił świat 
zamknięty w sobie, krainę, która nie 
posiadała niemal żadnych cech wspól-
nych z lem, co mieściło się w pojęciu 
Rosja. Z a długo bowiem, bo od na j -
głębszego średniowiecza, poddana by-
ła ona wpływom zachodnim, aby odra 
zu stać s ę mogła Wschodem. „Pro-
wincje bałtyckie" 00 najwyżej spełnia 
ly rolę pomostu miiędzy Europą a ob-
szarami impeTjum. Tędy prziez porty 
jak Rewel, Rygę, Windawę i Libawę 
wychodziły towary, tędy przez uniwer 
sytet dorpacki i szkoły ryskie sączy'a 
się myśl europejska, będąca jaskra-
wem zaprzeczeni'em rosyjiskiego roz-
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pasania duchowego. Po za tem „pro-
wincje bałtyckie" na zewnątrz długo 
jeszcze, bo aż do końca wieku 19 go, 
posiadały ciągle specjalną etykietę 
niemiecką. Tylko w ukryciu gotowały 
się w nich głębokie zmiany, które 
wszystkie wyszły na jaw dopiero z 
chwlą wybuchu Wojny Światowe i. 

Wtedy to pokazały się dwa krzep-
kie i pe'ne żywotności narody Łoty-
szów i Estów- Bez wahania też zgłosi-
ły się one do władania zamieszkałymi 
przez siebie obszarami. Dobrem świa-
dectwem racjonalnego ujmowania 
przez nie kwestji bytu państwowego 
jest zawarta świeżo wija celna i gos-
podarcza. Przypuszczać należy, że te-
go kroku nie pożałują. 

Wracając do uwag o Estonji i jej 
stolicy, zaznaczyć wypada, że również 
w niedużym przemyśle estońskim Tal 
Unn odgrywa niemałą rolę, którą cha-
rakteryzuje ta okoliczność, że iz prze-
mysłu żyje w nim 38.4 proc. mieszkań 
ców. Większy procent ludności prze-
mysłowej; (45,4) spotykamy tylko w 
Narwie, głośnej z swej fabrykacji su-
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kna i czerpiącej potrzebną energję do 
poruszania maszyn z wodospadów 
Narowy. 

Wspomnień |po|lskfi|ch w / f allinnie, 
niema żadnych, bo nigdy tu nie pano-
waliśmy. Ale śladów polskich czasów 
brak również j w południowej Estonji, 
mimo iż ta przynależała do Polski 
przez lat kilkadziesiąt. Podobno docho 
wały się jakieś przywileje w archiwach 
niektórych miast. T o byłoby wszystko. 
Toż Samo zatarły silę już wspomnienia 
pobytu Duńczyków a poniekąd i' Szwe 
dów, mimo że w drobnym procencie 
(0,7) wchodzą oni jeszcze ciągle w 
skład autochtonicznych narodowości, 
zamieszkujących Estonję. Siedzą głói-
wnie na wyspach Dago, Vormsi, Oden 
sholm, Noarootsi, Pakri'saared i Ruh-
nit, zachowując swą dawną kulturę, 
stroić ludowe i prastare narzecze. Sie-
dzieli także na wyspie Naissaar, za-
mykającej zatokę tallińską, lecz w po-
czątku Wojny Światowej Rosjanie ich 
stamitącl wysiedlili a wyspę ufortyfi-
kowali. 
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Nieporównanie więcej śladów zosta-
wiły dwieście lat trwające rządy rosyj-
skie. Nie przejawia się to jak na Łot-
wie tyle w powszechnej znajomości ję-
zyka rosyjskiego, bo Estowie, zresztą 
jak wszyscy Finowie, specjalnych 
talentów językowych nie mają, a gdy 
mówią po rosyjsku to przeważnie li-
cho, ile w tern, że bardzo spory ich 
procent przyjął prawosławie. Gdy Ro-
sjan żyje w państwie tylko 8.2 proc., 
to prawosławnych mamy aż 19 proc., a 
zatem całkiem inaczej jak na Łotwie, 
gdzie znowu przebywa 9 proc. prawo-
sławnych a 12.32 proc. Rosjan, przy-
czem rozumie się, że ową różnicę wy-
twarzają t. zw. starowiercy. Estowie 
przyjmowali prawosławie, bo spodzie-
wali s ę polepszyć sobie dolę, często 
wprosi z nienawiści do swych opraw-
ców, niemieckich baronów. Więcej też 
tych prawosławnych spotykamy na 
nieurodzajnym zachodzie i na północy 
państwa n'ż na wschodzie, gdzie zie-
mia jest lepsza. 

W okręgu Parnawy siedzi ich 
aż 31,6 procent a na wyspie-
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Oesel nawet 39,7 proc. W stolicy pań-
stwa Tallin,nie żyje 15 > pól tysiąca 
prawosławnych czyli 12.7 proo- lud-
ności, wobec za!edv ¡e 1000 katolików, 
2000 żydów i 2 i pól tysiąca bezwy-
znaniowych. 

Wpływy rosyjskie, co podkreśliliś-
my już wyżej, nie mogą iść w porów-
nanie z niemieckimi. Złożyło się na to 
blisko trzysta lat trwające panowanie 
Zakonu Inflanckiego a następnie sta-
ła materjalna zawisłość Estów od pa-
nującej warstwy niemieckiej. Protes-
tantyzm większości narodu jest rów-
nież spuścizną po Niemcach jak nie-
mniej mnóstwo ich śladów pozostało w 
budownictwie, organizacji życia itp-
Także zanieczyszczenie języka wyra-
zami niemieckimi jest ogromne. To co 
pod tym względem widzimy w polsz-
czyźnie jest tylko przedsmakiem sta-
nu, w jakim znajduje się język estoń-
ski. 

Najsilniejszy wpływ zostawili 
atoli Niemcy w estońskim charakterze 
ludowym. I tu nie sposób odmówić im 
zasług. Estończyk jest człowiekieim nie 
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zmierniie pracowitym, umiarkowanym, 
oszczędnym, obowiązkowym i sumień 
nym, dając doskonałego (rolnika, że-
glarza i żołnierza. Jako tacy słynęli 
już Estowie w obrębie dawnego i!m-
perjum rosyjskiego. Pułki estońskie na 
leżały do najlepszych. I dziś mała ich 
armją nie sposób pomiatać, tembar-
dziejt, że Estowie są gorącymi patrio-
tami i swej wolności będą bronić z za-
pałem. 

Szkoda tylko, że ten sympatyczny 
naród jest poniekąd na wymarciu. 
Współczynnik urodzin w r. 1923 wyno 
sił w Estonji tylko 19,4 na 1000 osób, 
a śmiertelności 15,0 proc. A zatem sto-
sunki te same co i we Francji. W Es-
tonji na 1000 mieszkańców rodzi się 
przeszło dwa razy mniej ludzi niż 
przeciętnie w Rosji (44), a znacznie 
mniej niż we Włoszech (29.3), Hiszi-
panji (30), Rumunii (37.2), Bułgarj i 
(40), Węgrzech (28.4) i gdzieindziej. 
Jeszcze mniejszy współczynnik uro-
dzin posiada tylko Szwecjiai (18,8), a 
prawie taki sam jak Estonfa powojen-
ne Niemcy (20.9). Ale też znowu 
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współczynnik śmiertelności w obu 
tych krajach jest znaczmie mniejszy. 
W Szwecji zamyka się on w cyfrze 
11.4 na 1000 mieszkańców, zaś w N i e m 
czech w nieco gorszej, ale i tak nie-
złej, 13.9. Szwedom zostaje jako nad-
wyżka 7.4, Niemcom 7.0, gdy Estom 
tylko 4,4 pro mille- Zastanawiają s*ę 
patrjloci estońscy nad tem wygasaniem 
swego chłopsko-robotniczego narodu, 
ale środków zaradczych nie znalezio-
no. Jedynym byłoby chyba zatamowa 
nie wszelkiej emigracji, aby ona do 
reszty nie wyczerpywała niedużej nad-
wyżki urodzin. Na pewne lubo skrom-
ne pomnożenie się liczby mieszkań-
ców, których średnio w kraju na 1 km. 
kwadratowym wypada zaledwie 24, 
mogłoby także wpłynąć oddanie do 
użytku około 6000 km. kwadr, obsza-
rów dziś zabagnilonych i nieproduktyw 
nych, znaczących puste miejsca w es-
tońskiej ckumenie, 

Ruch naukowy i umysłowy wśród 
Estów jest duży. Ó uniwersytecie mó-
wiliśmy już wyżej, ale i poza nim lud-
ność posiadająca tylko 6 proc. analfa-
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betów wszędzie okazuje skłonność do 
kształcenia się. Księgarnie wprost prze 
pełnione są różnemi książkami! z naj-
rozmaitszych dziedzin życia. Taki „Ee-
sti StatistiHne Album" śmiało stanąć 
może obok najwspanialszych wydaw-
nictw tego typu, spotykanych na Za-
chodzie. Jest szczytem ścisłości i sta-
ranności. Każdy prawie dziiał nauki mą 
też swoich specjalistów estońskich, po 
estońsku i dla Estów piszących jiak J. 
G. Grano, J. Rumuna, J. Mey, N. 
Erasisi, H. Bekker, E. Spohr, A- Vell-
ner, V. Kurrik, H. Madisson, N. Tann, 
L. Kettunen, I. Manninen, W. Buck, 
H. B. Rahamagi!, H. Moora, W. An-
derspn, E. Yeberman, A. Tamme-
kann i bardzo wielu innych. Praca ich 
ma oparcie zarówno w uniwersytecie 
dorpackim jak i w uczonych towarzy-
stwach, które przedstawiane im rozpra 
wy publikują lub treść ich popularyzu-
ją. A przecież mieszkańców w Estonji 
jest nie wiele więcej niż ludności na 
nasteem Pomorzu. Zestawienie warto-
ści tych dwóch krajów, gdy idzie o ich 
ruch umysłowy jest jednak dla nas 
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wprost upokarzające. Tam potężne 
parcie ku wyżynom wiedzy, tu dławią 
ca wszystko obojętność lub co najwy-
żej obracanie się w ciasnem podwór-
ku lokalnych badań historycznych. 
Nie możemy przytem 'zasłaniać się u-
ciskiem niemieckim. W Estonji był 
on również i trwał wieki, aby dać się 
zluzować przez barbarję rosyjską a ró-
wnocześnie ciążyć do ostatniej chwili 
wybicia godziny wolności narodu. 

III 

Po dragiej stronie Zatotti 
FińsKiej 

Z Taili nnu do Helsingfofrsu od-
chodzą w zimie statki 3 razy tygodnio-
wo, dopóki na to pozwala pokrywa lo-
dowa i dopóki z nią poradzić sobie ur 
mieją łamacze lodów. W czasie trzech 
a czasem nawet i czterech miesięcy 
w okresie szczególnie ostrych mro-
zów, komunikacja bezpośrednia się 
atoli przerywa i zostaje tylko droga na 

http://rcin.org.pl



— 45-

Hango, miejscolwości lelżącej na wy-
brzeżu fińskiem w odległości około 
100 km. na zachód od Helsingforsu i 
połączonej z nim koleją żelazną. Tam 
warunki zalodnienia morza są pomyśl-
niejsze. Hango dotyka środkowej częr 
ści Bałtyku, która nie zamarza. Podróż 
moja choć wypadła była na połowę 
grudnia obeszła się jednak bez wszel-
kich objeżdżań i kłopotów. Jakiś sta-
ry, nieduży stateczek, zresztą za słoną 
cenę 150 marek fińskich czyli 35 zł., 
przewiózł mnie w ciągu kilku godzin 
do stolicy Fiftlandji. 

Wyjeżdżając z Tallinnu, długo ma 
się to miasto za sobą. Zrazu wygląda 
ono jak jakiś wyniosły zamek, a po-
tem ciągle jeszcze znaczy swoje ist-
nienie wysoką wieżą kościoła Św. Ola-
fa, najwyższą podobno na caiem po-
brzeżu Bałtyku (139 m.). Ginie ona z 
oczu niemal dopiero przy wjeździe do 
samego Helsinigforsu, odległego od Tal-
linnu mniejwięceji o 90 km. Pewne za-
interesowanie wzniecać mogą spotyka-
ne po drodze wysepki zarówno przy 
brzegach estońskich jak i fińskich, ale 
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najwięcej przecież zajęcia budzi sama 
zatoka Fińska, w miejscu przeprawy 
głęboka 60 do 70 metrów. Oddziela 
ona ścisłe dwa zgoła różne tereny geo-
logiczne, bo bałtycką płytę archaiczną, 
która obejmuje Szwecję, Norwegię i 
Finlandię od paleozoicznej krawędzi 
płyty rosyjskiej, na której się rozsia-
dły oba państwa Łotwa i Estonja. Zair 
tokę Fińską wydały z siebie potężne 
siły OTogenetyczne a długi okres lodo-
wy nie zdołał zasypać tego wielkiego 
rowu. 

Finlandja geologicznie jest zatem 
krajem zupełnie innym. W okresie lo-
dowym nie przyjmowała ona ogrom-
nych mas materiałów skalnych lecz je 
od siebie wysyłała i rozrzucała, po car 
łem baltyckiem południu. Nić też czę-
stszego nawet u nas w północnej! i 
środkowej Polsce, gdzie swojego czasu 
dochodziły skandynawsko-fińskie lą-
dolody, jak kawał fińskiego granitu. I 
twarda ta. skała stanowi do dnia dzi-
siejszego szkielet owego północnego 
kraju. Występuje na wierzch wszędzie, 
nawet w środku miasta. Naprzeciwko 
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polskiego poselstwa sterczy sobie cło 
dziś dnia taki1 niezniesiony jeszcze pa-
górek granitowy. Wieleż ich jednak 
musiano usunąć, aby zrobić miejsce 
dla dzisiejszej pięknej! stolicy fińskiej, 
liczącej do 300.000 mieszkańców. Jaki 
trud wykonano, aby w twardym grun-
cie przeprowadzić regulację ulic, ka-
nalizację i to wszystko, co stanowi1 o 
kulturze i komforcie miasta. A dodać 
należy, że zrobiono to nienagannie. 
Helsingfors, zwany z fińska Hels nki, 
jest miastem najnowożytniej urządzo 
nem, pelnem wielkomiejskich wygód i 
monumentalnych budowli. Może inne 
centra tej wielkości nęcą p ęknością 
położenia jeszcze silniej zaakcentowa-
ną niż to ma miejsce przy Helsinfor-
sie, elegantszego jednak miasta trudno 
sobie wyobrazić. Taki' centralny dwo-
rzec kolejowy śmiało uznać można za 
budowlę, której pozazdrościćby mogły 
Helsingforsowi wszystkie stolice euro-
pejskie. Proste, dostosowane do klima-
tu zwieńczenie wysokiej wieży gma-
chu i cztery olbrzymie postacie, trzy-
mające straż przy wejściu a oburącz i 
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latarnie, o wyrazie pełnym mistyki pół-
nocnej, są wprost arcydziełami1 monu-
mentalnej architektury- A wieleż in-
nych tego rodzajiu rzeczy kryje w so-
bie ów gród północny. Np- główny 
plac miejski, obstawiony z trzech stron 
rezydencjami i poselstwami1 a z jed-
nej otwarty ku morzu, a najbliższe 
okolice miasta, pełne wdzięcznych 
domków i wil, a port z jego żywym 
ruchem itd. Wszystko to daje obraz 
interesujący i pulsujący życiem, dosta-
tniem i wesołem, choć pracowitem i 
twardem. 

Estowie i Finowie mówią języka-
mi wielce do siebie zbliżonymi, tak że 
od biedy mogą się nieco zrozumieć. 
Są też duże podobieństwa charakterów 
dwóch tych ludów, rezultat podobnej 
przyrody, w jakiej żyją. Poza tem jet-
dnak rozwój ich szedł przeważnie in-
nemi drogami i z pokrewieństwa języ-
kowego nie można wyprowadzać w 
tym razie żadnych dedukcji politycz-
nych, podobnie jak to ma miejsce z 
tak bardzo zbliżonymi do siebie języ-
kowo Łotyszami i Litwinami, którzy 
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zamiast jedności plemiennej »żują do 
s'ebie raczej wzajemną awersję, ujaw-
niającą się choćby w tem, że na Ło-
twie słowo *,litwin" jjest synonimem 
opryszka i łobuza. 

Finowie byli długo, bo aż 700 lat 
pod wpływami Szwedów i nie zaznali 
nigdy brutalnych rządów niemieckich. 
Wcześniej też niż Estowie mogli się 
rozwinąć i zagospodarować. Gdy przy-
szły czasy rosyjskie, okres prób ujarz-
mienia narodu, trafiły już na społeczeń-
stwo zdolne do przeciwstawiania się 
im. Również moment zupełnej wol-
ności państwowej zastał Finów dobrze 
przygetowanych do życia państwowe-
go. Bez trudu sprostali wszystkim 
stąd płynącym obowiązkom. 

Niemcy w opinji i historji Finlan-
dii zajmują zupełnie inne stanowisko' 
niż w reszcie państw bałtyckich. Nie 
tylko, że nie są tu traktowani jako ży-
wioł wrogi, ale przieciwinie uważa się 
ich nieomal za jedynych przyjaciół, 
co w znacznej części przypisać należy 
tej roli, jiaką odegrali w momencie or-
ganizowania się wolnej Finlandji. Wy-

4 
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lądowawszy w Hango i złączywszy 
się z „białemi" wojskami fińskemi, 
pomogli w wypędzaniu fińsko-rosyj-
skich bolszewików i' zyskali sobie tern 
potężny tytuł wdzięczności narodu, 
tem niebezpieczniejszy, że Finowie u 
mieją być naprawdę wdzięcznymi za 
otrzymane dobrodziejstwa. Już ta oko-
liczność wpływa bardzo zasadn czo na 
całą politykę fińską. Pod względem 
stosunku do Niemiec nie może się ona 
zgodzić w całości ani na estoński ani 
na łotewski punkt widzenia. Najbar-
dziej z państw bałtyckich odnośnie do 
traktowania Niemiec, dogadzałoby 
Finom jeszcze stanowisko urzędowej 
Litwy, lecz ta jest za odległą i prowa-
dzi politykę zbyt podkreślanych eks-
tremów. 

Stosunek do Niemiec i stosunek 
Niemiec do Rosjli decyduje znowu o 
fińskiej linji polityki rosyjskiej. Berlin 
gwarantuje poniekąd Finom ich bez-
pieczeństwo od Moskwy, żądając za 
to wz^mian obojętnego ustosunkowy-
wania się woblec Polsiki i wszelkich 
federacji wschodnobałtyckich, które 
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przedewszystk ;em nie są na rękę za-
przyjaźnionym z Niemcami bolszewi-
kom. Dziś jest też tak, że pogarszanie 
się naszych relacji z Niemcami i Ro-
sją, mimo odbytych już 12 konferencji 
„bałtyckich", a zawsze z udziałem Fin-
landji, wywołuje automatyczne cofanie 
się jej ku linji odpowiednio głębokiej 
rezerwy, szczególnie zaś, gdy wypada-
my także z łask Wielkiej Brytanj i dla 
której Helsingfors ma dużo respektu. 
Innych kombinacji w Finlandji, poza 
ową niemiecko-rosyjisko-angielską, n'e 
bierze się zbyt poważnie w rachubę, a 
w tem i owych na poły sentymental-
nych rojeń o federacji bałtyckiej, przy-
czem min'strowie za jednostronnie an-
gażujący się w duchu „federacvjnvm" 
nie znajdują w Helsingforsie żadnego 
uznania. Dlatego też gdy jeden z pol i 
tyków litewskich niedawno wypowie-
dział zdanie, iż Jednolita polityka bał-
tycka od Kowna po Helsingfors jest 
mrzonką, miał w tem dużą rację. Ta-
kiej polityki dziś ze skutkiem prowa-
dzić jeszcze niemożna, bo niema dla 
niej potrzebnego punktu ciążenia. Mo-
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że Łotwa i Estomja szukałyby go w 
Warszawie, ale nie poszuka go nigdy 
Helsingfors i Kowno- Finom i to jesz-
cze mąci decyzję, iż obok Niemiec 
mają nadto pod bokiem drugiego 
mniejszego opiekuna i gwaranta wol-
ności pod postacią Szwecji. Wewnątrz 
Finlandii, gdzie na 3 i pól miljona mie-
szkańców żyje około 10 proc. ludnoś-
ci szwedzkiej, stosunki fińsko-szwedz-
k.e są oóecnie nienajlepsze, a nawet 
stale s.ę zaostrzają, n iecn ej jednak 
Ovve sprawy na zewną;-/ ni^ rozluź 
nily dotąd tych nici wspólnego ¡ntere-
su, jakie wiążą Stockholm z Hels ;ng-
forsem. Stockholm spogląda na Fin-
landję jak na skandynawskie przedmu-
rze antyrosyjskie i ma dla niej wiele 
pobłażliwości. Zawsze wspólnie z nią 
odczuwa zasadnicze zmiany w sytua-
cji międzynarodowej, tem bardziej, że 
punktem ciężkości zagranicznej poli-
tyki szwedzkiej i jej oparciem tak sa-
mo jak fińskiej są przedewszystkiem 
Niemcy. Wreszcie, charakteryzując 
sytuację Finlandji, i o tem zapominać 
nie można, iż Rosja na razie nie my-
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śli zgoła o ekspansji w kierunku Hel-
sihgforsu. Pierwszemi „z brzegu" ma-
ją być Łotwa i Estonja, posiadające 
dogodne i n ;ezamarzające porty, a w' 
dodatku mniej wrogo wobec Rosji na-
strojone niż Finlandja. Rosja w Fin-
landji nigdy gruntu nie n fa ła a d z ś 
tem mniej myśleć może o czemś w ro-
dzaju rosyjskich sympatji. A to też coś 
znaczy! 

Mówiąc o nastrojach politycznych 
na wschodnim brzegu Bałtyku, może 
nie od rzeczy będzie, przy sposobności 
rzucić pewien szemat orjentacyjny, ma 
jąc na oku n ;e to, co robią rządy, lecz 
to jak odczuwają dotyczące masy lu-
dowe, co w dzisiejszych czasach de-
mokratycznych jest bardzo ważnem. 

Oto zaczynając od Litwy, gdz'e 
dziś bezspornie przechowało się na.j-
węcej sympatji rosyjskich, mniejsza o 
to czy ukrytych czy jawnych lub uję-
tych w jakiś zewnętrzny wyraz ten-
dencji rządowych, widzimy ich stałe i 
stopniowe ubywanie w kierunku pół-
nocnym. Odwrotnie znowu ma s ę 
rzecz z sympatjąmi niemieckie?»?. Od 
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Finlandji ku południowi są one w sta-
łym zan ku, aby na LitwOe wykazać 
swe istotne minimum. Dla ludzi ocenia-
•jących stan rzeczy według stanowis-
ka zajmowanego obecnie przez Litw -
nów w polityce zagranicznej wydaje 
się to paradoksem. Tak jednakże jest 
w istocie. Lud litewski jest najmniej 
duchowo przygotowanym do odczuwa-
nia jakiejkolwiek wspólności z Niem-
cami, język niemiecki i niemieckie 
wpływy kulturalne mają dotąd na L -
twie najmniej zwolenn ków a wresz-
cie przykład polityki litewskiej w Kłaj-
pedzie najlepiej świadczy jak w prak-
tyce tam Litwini Niemców tnaktują, 
gdzie wchodzą w grę interesy panlitew-
skie- Poza tern dodać należy, że na L -
tw'e, pomijlając Kłajpedę, przebywa 
wszystkłegp 29.231 czyli w stosunku 
do ogólnego zaludnienia 1.44 proc. 
Niemców, z których blisko połowa 
analfabetów. Ci imponować nie mogą, 
prędzej już kieszeń agent°w niemiec-
kich w Kownie, robiących dla Berlina 
i Królewca nastrój coûte que coûte. 
Na Łotwie mamy już Niemców 3,39 
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proc. ogółu mieszkańców, przeważnie 
ludzi; inteligentnych, w Estonji 1,7 
proc., jeszcze wybitniej szych, a wresz 
cie w Finlandji są oni wprawdzie w 
znikomej cyfrze, ale wszystko się tak 
złożyło, że tutaj znajdują najwięcej 
uznania. 

Litwin.} ustosunkowują się wobec 
Niemców jako potęgi; zagranicznej 
życzliwie tylko z nienawiści swych 
sfer rządzących do Polski, dyktowanej 
nierzadko znowu obawą utracenia 
tych pozycji, które pojedyńczym oso-
bnikom udało się zajiąć w państwie nie 
zależnem, nie mającem zbyt wielkiego 
wyboru ludzi. Z drugiej strony nasza 
fatalna i nielicząca się z przyszłością 
państwa pol tyka na kresach wschod-
nich służy i m niejako za potwierdze-
nie. że raz powziętej koncepcji anty-
polskiej, a zatem i proniemieckiej 
rjie należy zmieniać. Komu te argu-
menty nie wystarczają radzimy , mu 
przeczytać tendencyjną ale bystrze na 
pisaną rzecz Percy Meyer'a „Ostland 
Litauen" (Ryga 1926), która wyszła z 
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inicjatywy Deutsch. Ausland-Institut'ii 
w Stuttgardzie. 

Naród fiński oddany jest tak'ej 
intensywnej pracy naukowej i kultural-
nej wogóle, iż dotrzymuje kroku pier-
wszorzędnym cywilizacjom Zachodu. 
Skromna ilość Finów rzecz prosta n e 
jest w stan'e dać ilościowo to samo, co 
przysparza światu nauka francuska, 
angielska lub włoska, ale to, na co się 
zdobywa, przedstawia dużą wartość. 
Podziwiania godnem !j|est także po-
wszechne zamiłowan :e narodu do 
oświaty. Analfabetów praw e niema, 
a ruch wydawniczy fiński w zakresie 
wszystkich działów przedstawia się 
bardzo okazale. Taka olbrzymia wspa-
niale urządzona Księgarnia Akadeinic-
ka w Helsingforsie, zajmująca cały du-
ży gmach, świadczy najlepiejl jak nie-
odłącznym towarzyszem człowieka w 
tym północnym kraju jest książka. 

I Finlandija usipasabia Fina do pra-
cy nad sobą. Długi okres w roku dni 
bardzo krótkich, albo wręcz nocy, jak 
w środkowej i północnej części rozle-
głego państwa, sprzyja pracy intellek-
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iualnej. Innym czynnikiem zachęcają-
cym do badania i kształcenia się jest 
także ubóstwo krajiu. Tu ziemia w za-
kresie plonów rolnych sama n:c nie 
daje. Wszystko trzeba jej niejako wy 
drzeć, ale i to na niewieleby się zda-
ło, gdyby nie wspaniałe i rozległe ła-
sy f ńskie oraz obfitość energji elektry 
cznej, czerpanej z licznych i potężnych 
strug wodnych będących odpływami 
niezliczonych tutejszych jezior. Dość 
powiedzieć, że Finlandja rozporządza 
siłami wodnemi reprezentuj ącemi 
2 500 000 HP, z czego zaledwie 250 000 
jest w eksploatacji. Drzewo fińskie, ob-
rabiane w p^zelicznych tartakach, ma 
markę światową, a państwo dozoruje 
jakość tego eksportu, aby nieodpowie-
dni nie podciął jednego z najważniej-
szych źródeł egzystencji kraju. 

Duże ilości drzewa przerabia się tak-
że na wywożone masami celulozę i pa 
pier. 

Finlandia dzięki ogromowi sweuo 
terytorjum większego od1 Polski i bar-
dzo dotąd rzadkiemu zaludnieniu, wy-
kazującemu zaledwie 9 mieszkańców 
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na 1 km2, mogłaby pomieścić nieporó-
wnanie więcej ludzi. Do szybszego 
pomnażania liczby m eszkańców wyka-
zuje jednak tendencji mało, choć wię-
cej już n :ż sąsiednia Estonja. Współ-
czynnik urodzin daje tu cyfrę 23,7 na 
1000 osób. a śmiertelności 13,7. Natu-
ralny zatem przyrost roczny liczby 
mieszkańców wynosi 1%. 

Badania na temat, dlaczego ów przy-
rost taki niedostateczny, nie przyn osły 
wiele nowego. Jako częściowe reme-
dium wprowadzono tylko prohibicję al 
koholową, z bardzo jtednak wątpliwym 
skutk :em, gdyż ludzie piją dalej pota-
jemnie i przepijają większe niż daw-
niej pieniądze, płacąc haracz przemyt-
n kom. Prohibicja odpowiada przecież 
zewnętrznym purytańskim formom ży-
cia kraju i dlatego mimo swej niece-
lowości mogła znaleźć zastosowanie. 
W innych sprawach są natom/ast Fino-
wie znacznie praktvcznie:|si, przede-
wszystkiem zaś umieją Uczyć i żądać. 
Finlandja jest krajem niezmiernie dro-
gim i cudzoziemiec zwłaszcza odczuwa 
wysoki poziom cen dotkliwie. Po za 
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tem do zbyt przyjemnych rzeczy n'e-
należy trudność porozumiewania się z 
tutejszymi ludźmi. Kto nie umie po 
fińsku lub bodaj po szwedzku, poza 
hotelami i pierwszorzędnemi restaura-
cjami obraca s'ę w Finlandji ciężko i 
trudno. Znajomość języków obcych 
coraz to bardziej zanika. 

W Margoninie, w lutym 1927. 

KONIEC 
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